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Gdy popatrzymy n
Gdyby, nas zapytano: wiesz. co to

jesit Maia Nwcl^wie<fca««>? — n>apewiao 
cbtaziklbyiśimy &ię. I słlu&aułe, bo j.ak- 
że nie wiedzieć o tym gwiazdozbio­
rze, według ‘którego arjełnitiuiją ®ię. 
gdiaie jest północ, <a góteie poludlnie 
żegOrujący pe dlailefkidb moeziaieb ma- 
rvniafZe, przeimieirzająicy beufcidme ste­
py am erykańskie łub truidłme do pnze- 
bycia dżumgle afiyikauskie i połud- 
niowo - am erykańskie, podiróżniicy. A 
przecież i my- którzy nosimy harcer­
skie imindmry, n,ietr«« w ctierauą noc 
w yizicaozać anusimy słtony św iata 
przy pcBioey owych siedimiiu gWiazd1 
Malej Niodlźwriediwcy ómniz tylne; 
gw iazd W ielkiej Nnodiźwetó' y.

O bok tych d|wódh bardfeo popular­
nych gwiazdozbiorów czyli komet e5'a- 
cytr, niebo ustane jest mil jonami in­
nych gwiazd większych i mniejszy eh, 
baffldiziiej lutb mniej ja sn o  świecących. 
J tuż przed paircma- tiysiącami lat zaij- 
m cwano się nientó, starramio się odkryć 
ich tajemnicę, zbadfeć, elita: zego regu- 
łaemie krążą .po sklepieniu melbies- 
k'cm, Alby niłatiwiić sobie badania, ów­
cześni luidteie poinodawali nazwy po­
szczególnym gwiaz dozbio roni j więk­
szym gwiazdom. Do d-mia cKzi'®iej/size- 
go zachowały etę te nazwy przew aż­
n ie porhoóteeini-a gire kiego ii(P- Mar-, 
Saturn, JowiisB. Wenus. Merikmry ilulb 
('ę.feusź. Pegaz. K-asjppea.

W pcigodlne noce letnie, kolb alimo- 
Vi e nieb© skrzy eńę, migoce tysiącami 
gwiazd i gwiazdeczek, jeżeli bądlzie- 
my je  uważanie ob-f-rwuwimi i w róż­
nych gtodlziihfticłi nocy (buidipo byłdby 
•iTfiitn to z i obić — chyba tmrs leiliiibyśmiy 
z  p rłrw ę mocy nłe-pnć), twowtKWus 
iir&lpcw no ze z/lziiiw ie-niom pi.izekoma'- 
łibyśmy s;ę. że nietyłkio księżyc od­
byw a w ędrów kę po niebie lecz także

i gwiaździste niebo
i inno świecące ciała niebieskie (Itaka
na»wę unoszą. iiównież giwoizdy). Być 
może, że gwiazdy wiedzą o tem, że 
tak trudno jest nam dostrzec ich ruch 
i mrugają do nas z uciechy. I yunczd- 
se*n się mylą. Zaimiańt naszego óka 
obserwujemy podlróż gwiazd w ,pnze- 
srtirzeoiiach -wiszechUódaita przy pomocy 
sztucznego oka.

Ciekawi j^teście, jak orno wyglą­
da, prawda ? Otóż jeet to aparat fo­

tograficzny, dostosowany do doko­
nywania zdjęć bardzo odległych 
praedhiiotów. Aparat taki .fotograf trje 
uipaltu izomą ©wiaizdę, wenie nie pro­
sząc o ,-prziyjeflriiniy wytfAz tworzy 
ani taż o „ehiwililkę spokoju". Gwiaz­
da, jaik to gwiaizdla, nie wiedząc o 
iiean, że jeist fologiruf owalna k ięcj się, 

bńagmie jak saa-lama. Ajmait fottoigra- 
ficiziny jest bardzo uprzejmy i wcale 
siię nie gniewa o to. że gwiazda nie 
chce zachować się. spokojnie, ehcóby 
przez killika gtodzim. -ałe za to aa kli­
szy foitotgirafdicizihiej ułtrwiailia jej 'wę­
drówkę. Jeżeli kiedy będziecie o<glą- 
dlać takie! zdjęcie, wówczas ujrzycie 
ma nim jakby smugę — jeet w  właś­
nie bieg gwiawdly urt.rwalony mia
kfctzy.

Jedlną <i 'tirudmiejisizyich zagadek, 
kłó.dbiy maprizykted mrigia Ciocia
Wandzia zamieścić w dteiałe ro w y -  
weik umysłowych, ibyłolby takće py­
tanie: ile widzisz gwiazd na niebie 
golem okiem?

Jolką dfełibyiśeie odpowtódlź?
Jedńi maże taką: widzę chyba z

tysiąc gwiazd! JtKmi spośród Was, ba-r- 
iclaiej odważni. t'w .ierdiziillby. że widzą 
ich coiiiajmme.i 10 tysięcy, niie, sawtictz- 
mie więcej', chyba ze 100 tysięcy, A 
rtuoże zapeiwciiać będ 'ie ie, że do- 
strzegaeie golem okiem mil jony świe­
cących punkcików?
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Nie radzę Wam tego. Podobno liu- 
dizie o dobrym wzroku mogą dostrzec 
pairę tysięcy gwiazd. A jeżeli chcą 
idh więcej uaHiTazyć muszą patrzeć w 
niebo z pomocą lornet, które astro­
nomowie uezyiwiają teleskopami. Ta­
k ie j „lóirmetki*1 nie stch o wiaili/byści e cło 
'kieszeni, ani też nie moglibyście je j 
wwiąć uiaprzykłlu dma; wyleiecżkęi, igdtylż 

jest cok/iliwieik za dlmaa. W maicjferzyicli 
obseiLwatioirjacih aisłroitromiieznyieh tele­
skopy mierzą po kilka metrów dłu­
gości, rMfticmiiaftt w dużych oŁsorwa- 
•- j a 1 «ięga|ą one kiilkunwsiii a na­

wet kilkudziesięciu metrów długości.
Niebo agflądaiire pnzetz teieąk.op wy­
gląda jak z zaczarowanej bojki.
Gwiazdy i planety lśnią jak najpięk­
niejsze brylanty. Na księiżyiep, który 
czasami wyobrażamy sobie jako py­
zatą tiwairiz liuidlzlką, można dojrzeć gó­
ry, kratery wygasłych wulkanów. Ale 
o tęm kiodyimdlziej pogawędlanny. Za 
to Wy- napiszcie dk> „Mojego Świat­
ka", czy zainteresowała Wag ta po- 
gadiaiuka owo® co jiulż wiecie o gwiaz­
dach.

Kubuś

KTO SZYBCIEJ?
A to® się pospiefiizył, Zdtóslui, pó- 

wnieby Cię żółw przegoni®! Jeśli 
nie odezwfliliście się kiedyś w i© sło­
wa do Zdizói a, to mioże do Firanka, 
Jaśka, Aintka>, Tadka, lub, Stolika. alllbo 
też zwróciliście się z taką wymówką 
do Zosi, Inki, Marysi ozy też Nimhi, 
za to, ż© nie dość prędko przynieśli 
tam coś Uilb podali.

A czy też alby wiecie, jak prędko 
chódlzi żółw?

Hm... wierny — odpowieiciis — a je­
śli ktoś idzie bardzo wolno, wówcoaae 
o oian mówi się. że ..flizie żółwim Ibro- 
biem11, aile jak wygląda szytbhośe 
.ąaairsau żółwiego".

Otóż żółw, Jdtóry ozie-ozywióoie umie 
ży do n ajpo wołirt i ©jszyah zwiera-ąt, 
przebywa na ,gtoldizinę zalledwiie 3 ki­
lometry. Jest to rzeczywiście mało. 
Dobry- pływak, aifay, osiągnąć moiże 
dwa .KUzy więcej, bo 6 kilometrów na 
godzinę, a wyćwiczony biegacz, tak 
zwiany dffiuigody»tia©sowieie arż 33 ki- 
IjomeH.ry! Gdyby ktoś z  atlas potraf ił 
tak szybko biegać, tem mógłby drogę 
z  Sosnowca, do Zawiercia odbyć w

niecałe dwie godziny! Natuirainie w 
drodtze wymiuii© go rowerzysta i choć 
iwyijedizi© on znacznie później, to je ­
dnak osiągając szybkość 44 ikiiome- 
łrów 'na .godzinę po. 70 — 80 minutach 

detirze do celu. Jeździcie na dóbrym 
koniu i na niewieihioj przesóizeni 
moiże przebyć około 60 kim., a, moto- 
|Cyfcllist,a .ponad 100 kiilcmetbrów na go­
dzinę (na szosie). Samochód’ n.a szo­
sie odągia dó 160 kSm., a ma .tocz© wy 
ściigowym do 400 kilomet rów pa. go­
dzinę. Na niiuiufę pr\ze!by>wa więc o- 
kcło 7 kim., a na sekundę pozeszfto 
ilOO metrów! -Letnik na n&jinowfizeigio 
itytpti' samolocie przebywa do 600 ki- 
jpmetrów!

Alle' wróćmy jeszcze do izwisriaąjt. 
iZueeie ccuifeffa? 2 obrazków .nape- 
iwino. Otóż. renifer, zaprzężony pąge® 
iBsikiimrga do. sań. potrafi przebiec na 
godziną 30 kilometrów. M alutki go­
łąb za to pczcfruinie w ciąigu jednej 
igod«any 1.00 kilometrów, a więc beiz- 
m ała tak sizylbko jaik motocyibliste.

Jakże jednak wólm© jodzie saaao- 
ichód1, sampllołt lub pociąg w  porówna
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.nia z szybkością głosu, lulb jaikiego- 
kolwłek dźwięku. Gdybyśmy miiefli 
laik potężną sy-reuę, której głos roz- 
chodlzilby się na tysiące kilometrów, 
aiateiniCizais za godzinę słysaamoby ją 
już w odległości 1200 kilometrów.

Czy uje żółwia okaże się wobec te 
go szybkość człowieka? A -tymcza­
sem szybkość rozchodzenia się głosu 
w przcsitirzeni jest małą w porównaniu 
<lio Weigu ziemi. Olbrzymia kutia, na 
której żyjemy krąży dokoła słońca 
z szybkością 110 tysięcy kilometrów

ma godzinę.
Umiecie sobie wyobrazić tę szyb­

kość? Truidtao nam to przyjdzie wo­
bec tego pocieszcie się, że ziemia krą 
ży „żółwim krokiem*1. Albowiem świia 
tło słońcai, światło lamipy elektrycz­
nej, świecy przebywa na sekundę, 
zauważcie ma sekundę, 300 tysięcy 
kilometrów. — To jest szybkość, pra 
wid a? Czemże wdbe-c niej jest jaizda 
naszych pociągów, naszych doirożelk? 
Podobna jesit dk> posuwania się mu­
chy w smole.

JA K  SIĘ ANTEK Z BIEDĄ I NĘDZĄ 
ROZPRAWIŁ?

były sobie d'w ie babuleńki, jak 
świat star-e. Zwały 6aę Bi-edla i Nędza. 
Nie miały swej chaitki, chodziły po 
proszonym z puetemi torbe-ozkami p,at- 
ciancimi, od clhaity do chaty, od wsi do
wisi. Zaglądały czasem do miast. Ale* 'chy — Biedę z Nędzą
rzadko- Po żmilwacb jes-i«tnią, zły czas 
nasitiawał dflia. obu staruch. Wy pęd za- 
,n-e przez ludzi z peiłfnych zasobnych 
w zafpaeiy aiimowe wsi, spotykały się 
ma TOBSttaiju diwiie i szły .razem na po­
la, na lasy.

Zimą wtrącały, a wiosną, nu ptized- 
nówkui, długo gościły po cbataioh.

Tulliły się do zimmyich pieców, aa- 
gląjdWy dó pustych garnków, w któ- 
iryich gotować mię było co.

Czasem wyganiały z chat het, 
precz w świiat, todlzi bladych ,i smuit- 
nycih, za abk-ibem, za zairobkiem...

I był s-obie młody chłopie — An­
tek.

Dzieckiem będąc, został sierotą sam 
jeden w Ame.i yice. Gd rodaków dużo 
-słyszał o ojczyźnie, o Polsce.

— Pócóż mam tu się męczyć wśród, 
ob-.y-ch, kiedy i moja Otjcziy-zma riąk

do pracy poitrzebuje? Wirólcę do swo­
ich.

1 oo postanowili, to spełnił. Lock 
wróciwszy w todlziniue, podflask ie
strony, spoitylkał często obie eta,ru-

A gdtoie one .gościły, tom płacz głód 
nyifih, łub chorych dzieci było słychać 
i jęk luidhki.

(Postainowił Antek pozbyć się ze 
©woj ziemj złych babek. Chodził mię­
dzy ludźmi,, radiził, pocieszał, poma- 
gał. Sum pracował za dziesięciu.

An-aJazi-a się garstka ludzi dlobrej 
'Woli, wielkiego serca, i rozumu, któ­
rzy pomogli Amltkoiwi.

IJrodlzila raz i dirngi dobrze upr-a-
Wiiona roto, wychowało, się radirowo
troiskHiwie pilnowanie bytdellko, zamai- 
iy siię zielenią sadlów otoczone wioski. 
Zawrzało życie. W cichych, s-eintuyclh 
zawsze wioskach zawarczały warg-zta 
tamj t i zikoty rzemiosł. Uśmiechnęły siię 
śliczną zielenią otgrodów i działek 
robiiydh szkoły rołłmiciz©, a działek leś- 
m.yicli — szkoły leśne.

Dzwoniły cdigllosaimi młotów pił.
wancizenłiem trąnismiisyj, n-a j.iozm n' t-



Nr. 71 S TV i  71 j ' C  fc Str. 5

szych rod/zajów fainryiki, tysiącom }u- 
dizd diajątc pracę.

Omijał poiżia>r murOiwam© budyńki.
Poemiuitlniały staruchy — Bdedia z 

Nęidizą.
Zało z wesołych, cizytetyicth, wdjdlnyeh 

cdiat, pios omiku dlawiomiiła .radosna i 
spiętrzyły ozy sit e 'zUkow© i wesołe 
dzieci dlo szikół piękny eh, gdizie sa®o 
ózozęście mieisizkołlo.

W jesienną sizamuigię schroniły się 
Bieda z Nędzą w wypirócihmiały pień 
wieinziby pirz,ydlrożiiiej. Zapłakały na 
wepemiiniande dawiDych, dtobrycih dlk 
nich lait, kiiedly to. w chatach luldizfkich 
goiścinimości dto«<nały.

A:ż tu kltaś modnym kilimem zaibija 
Otwór w pnio?

Podniosły latnemit staruchy. Dałejiże 
w prośby, Magainia.

To Antek, wracają© gościńcem dio 
ioma, zóbaidzył zidlaffia chowające się 
staruchy i iraiz na zaiwBize postanowił 
siię ich piotzlbyć.

Nie pomogły prośby, mi olbieltnice,

Ne icth miejsce przybyły ze slonccz- 
nych krain zawsze młode i piętko e — 
Praca i Szczęście i zagościły «r cud- 
.nej, polski ej ziemi, koohame -za dio- 
biroć i piięfklnio życia.

L I S T
Damiułlka, piesiz,czotk a 
list oieząc do babci, 
prosiła o kotka.

co białe ma łapci. 
Kołeczka żywego 
podaruj, babeczko, 
śliczneigio, białego,

z czarniutką łateezką.
Z języczkiem, z ząbkaimi, 
w futerkiu cdeplutkiean, 
z małemi nóżkami,

z ogonkiem mięchitiki m. 
Ko tac tka mi tego, . 
daruje babeczka, 
więc z serca całego 

dziękuje Daneczkn.
Pod skriptium: włóż w dużą 
kopertę kołeczka, 
bo łapiki się znużą.

Całuję, Daneczka.
J. W.

Odpowiadam na listy
WSZYSTKICH, którzy nadsyłają łaawi- 

giówkl. szarady .i .zagadki powiadamiam, 
że w miarę możności będę korzystała z 
ułożonych przez niicb rozrywek umysło­
wych. Zaznaczam, że spośród nadesłanych 
wiele nile nadaje się do umieszczeniu w 
naszej gazetce. Proszę bardzo o układa­
nie pomysłowych łamigłówek. Należy na- 
przylkłaęj unikać powitairizającycb n.ię we 
wszystkich prawie łamigłówkach iimdon 
męskich lub żeńskich jatoo słów do od­
gadnięcia. Używając naiaw miejscowości 
dobrze jest stosować także naprzyłdad o- 
kreśłemia: miejscowość w której zginął 
książę Leszek Biały (Gąsawa). Nasze roz­
rywki umysłowe w tem sposób będą na® 
także i uczyć.

JÓZEK HAŁBYK, Golonńg. Przykro mi 
się zrobiło, gdym czytała Twój list z wy­
mówkami. Błędy w łamigłówce nie pow­
stały z moje; winy, wl.ee dlaczego na

mnie ma się skrupić Twoje niezadowole­
nie? Myślę,, że do dnia dzisiejszego już 
zapomniałeś o zmartwieniu j nadał bę­
dziemy fózyjaciółmii. Pozdrawiam Gę, 
Józku

BABIA BUJAKOWSKA, Będzin, Jeśli 
łamigłówki Twoje będą odpowiednie — 
chętnie jo zamieszczę. Cieszę się razom 
z Tobą, żc zobaczymy się na naiszem 
„Święconem“.

IRENiKA W« ICIKóWiNA. Na .Awięoo- 
nem‘‘ będą mogli być tyilko członkowie 
naszej Rodizinkj no i ich rodzice. Pozdra­
wiam Cię, Iruś, serdecznie.

WACUś MAJEWSKI, Sosnowiec. Rada 
jestem, gdy naszej Rodzince (przybywają 
nowi członkowie i gdy pnzyizekają, żc 
będą często pisywali. Ponieważ obiecu­
jesz dużo pisywać, więc podwójnie- się 
cioszę.

HEŃRYś FIT. Bobrek Na co i juk dfr»
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go chorowałeś, mój kochany, Obecnie 
moiiOtz wynagrodzić sobie przykrość, 
spowodowaną niemożnością pisania listów 
do mnie i co tydzień na<Jsykć mi cieka­
we wiadomości.

HULTAJSKA TRÓJKA, Będzin. Natu­
ralnie, że możecie pierwisze wydzwonić 
nazwiska tych, których zechcecie. Czy je­
steście taik bardzo wesołą że 'sic Hultaj­
ską Trójką nazwałyście?

KAZIA CZARiNULKA, Sosnowiec. Skład 
kę Ha Świecone można składać a/llbo w 
anaczUsadh albo w gotówce, jak komu wy­
godniej. Wybacz mi, moja Droga Czar- 
,nutko, że. nie zamieszczam dłuższej odpo- 
wTódzi, aile braik mi, jak zwykle, miejsca, 
'fejpiaz koniecznie, jalk Twoje zdrowie,

HELA MARCÓWNA, Sosnowiec. Dila- 
o-sfpofoy nie miała Ci przypaść kiedyś na­
groda. Staraj ę tyliko nawisylać dobre 
rozwiązania. A więc zobaczymy się na 
„Święconem."!

OLA MUSSEANKA, Soamawtiiec. Piękny 
Ii -1 napisałaś,-Olu. Podoba mi się, że tak 
lubisz swoją Panią Nauczycielkę,, _ Po­
zdrawiam Ciebie i Twoje koleżanki.

KRYSIA MAŁKIEWICZOW1NA I WAN­
DZIA BĘDKOWSKA. Myślę, że odtąd co 
tydzień otrzymywać będę od Was liściki. 
Nie mylę się?

BOGUŚ WOSIK, Zawracacie. Bardzo mi 
się podobał Twój opis przygotowywa­
nych uroczystości. Żeluję, że nie będziesz 
mógł być na naszej uroczystości „Świę­
conego", ale za daleką miałbyś drogę.

ISIA OTTÓWNA, Dąbrowa. Pięknie 
podpisałaś Jtet. Przekonana jeidam, że 
niedługo już Tatuś pozwoli Ci wysiać 
'własnoręcznie napisany liścik. Toż to bę­
dę się cieszyć wtedy. Całuję Cię, Tsienko.

RYŚ PGPIÓŁEK, Dąbrowa. Przekona­
łeś się chyba, że wcale nie potazcba być 
odważnym, aby napisać do mnie. Co za­
mierzasz robić, jak ukończysz szkołę?

OLA LBSÓWNA* Dąbrowa, ^podobało 
mi się biirdzo, że zakładasz bibljoteczikę 
i. mas,z jiuż 20 książek. Do Rodzinki już 
Cię zapisuję. Napisz znowu!

ŻOŁNIERZ ARISYNSKI, Gotonóg, Mój 
Ty Żołnierzu Abisyński, a kiedyś, jak do­
rośniesz, polski wojaku, to uapewno bę­
dziesz. dzielnym żołnierzem. List Twój o- 
trzymakiim, leoz z braku miejsca nie odipo 
wiedziałam. O łamitgiłówikack przeczytaj' 
to, co napisałam na wstępie.

ZłUTKA SOWMjNKA, Dąbrowa. A mio- 
coś napisała do naszego pisemka,

skoro pisujesz <j° „Powszechuiaika“, do­
brze?

MARYSIA MAŁYSÓWNA, Sosnowiec.
Wyobraź sobie, że nie mam jeszcze _si- 
wyoli włosów, okularów nie noszę, a jak 
wyglądam, p-zckonasz się na naszem 
„Święoouem '

JUREK I WlCUSlA MiORYSiOlWilE, Dą­
browa. Moi Kochami, nie mogę odpowia­
dać na wszystkie listy, gdyż zajęłaby ta 
korespondencja ze 3 stronice naszej _ ga­
zetki. Odpowiadam więc rainiej więcej po 
kolei aa listy w miarę wolnego miejsca. 
Łamigłówka o Paderewskim jurż była. 
Proazę o inną z uwzględnieniem mej 
prośby, wyrażonej na wstępie dzisiej­
szych odipow.iedizi.

N A D S Ł U C H U J C I E
OZY NA WAS NIE DZWONIĄ

Dzwonię dzwoneczkiem na Haffimtkę To­
bolską z Chojnic j Jagódkę Jatrdsztowaką 
z Dąbrowy, załączając 1 złoty na wspól­
ne „święcone1*

Baisóa B»jakuv,f*trfl.

Na, odtgło-s diztwontka wiosennego Wiesi 
Niiezapoiffiinąjlki, dzwonię na Jędrka Za­
krzewskiego, Tadzia i Iłeniii Ktaliiilntoiw- 
skich oniatz Władzę Kałównę j załączam 
40 groszy na wspólne Święcone

Irenfen Wójcilkówma.

Dzwonię głośno na Nankę Nicbieslko- 
ok<> Jędrka Szostaka, Ziluillk ę Sowiatnkę z 
Dąbrowy i HuiWajską Trójkę z Będzina,
a na nasze wspólne „Święcone" wpłacam 
50 groszy

Janek Urwiis.

Zadzwonił dzwoneczek ku minio. Bar­
dzo się tern ucieszyłam. Otóż ja też d.zwo- 
mię dzwoneczkiem na śmieszkę ,i Czer­
wonego Kapturka, a na wspólna „Świę­
cone" przesyłam 50 groszy

Nitnltia Niebieskooka.
Pózwttem wpłacili: T. i. H. Kalinowscy 

—0.90, Waouś Majewski—ÓJ25, Wiosen­
ka —0.20.
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Rozrywki
Zamieszczone u uunerze 70 ..Mojego 

św iatka1- 'rozrywki umysłowe d a ją  'na­
stępu jące rozwiązanie:

DLA DZIECI DO LAT 9-CHJ 
1. La.-ika, 2. IJn-Nffl, 5. Marzec, 4. Mój 

Światek.

DLA CZYTELNICZEK I CZYTELNIKÓW 
STARSZYCH

1. Warszawa. 2. Ignacy Paderewski
3. błoń — dłoń — koń — słoń — toń 
woń, 4. Chełm — hełm.

DOBRE ROZWIĄZANIU W GRUPIE 
MŁODSZYCH NADESŁALI:

Z SOSNOWCA: ..Mały Abisyńczyk:1.
Henio Kalin owaki, Zygmunt Korek. Wań- 
dziia Kością kówna. Sławmś KoźlPk Jędruś 
Majewski Jaśko Nowakowski. ..Orlątko‘k 
Irenka Wójcików na, Lalusia 'Zaikówma 0- 
raz Krysia Czarnooka, Hela Lebiecka i 
Przenidk Nocuń,

Z BĘDZINA: Mi ruń Grzeszczak, fasio 
Klich i Tadzio Wą,=.

Z DĄiBiROWY: Jagódka Ja-niiezowaka
Ol usia Lisówna, Isia Ottówna i Włodfsik 
Ostaszewski.

Z ZAWIERCIA: Ma ryś Kazek i_ Tadzio 
Podgórski oraz Brontia Buehaczówma z 
ZAGORZA.

DOBRE ROZWIĄZANIA 
W GRUPIE STARSZYCH 

NADESŁALI:
Z SOSNOWCA: Dudzikówna Wanda,

Dusia z Sosnowca. Kalinowski Tadzio. 
Kościak Henryk, Kutbisa Jurek, Kotenda- 
lóiena Nada, ..Łopika z Sosnowca", Ma­
jewski W&cio, Małki ewiictzówoiia Krysia. 

Ma,zairówna Marysia, Morysiówua Stasia 
i Stefcia, Muszanka Ola, „Nleeaipomlnaj- 
ka':, ..Czarna !Perła“. Niwła NiabLeiskoo- 
ka, Nowakowskie Władzia j Stefom oraz 
Nowakowscy. Hala i Jerzy, „Szarotka11, 
Stefa Sokolówna,. „Wiosenka", ..Wódz or­
ląt*1, Zarońeki H-eniuś, Zieliński Bolek.

Z BĘDZINA: Tadaśk Grzeszczak, „Hul­
tajska Trójka,".

Z DĄBROWY GcMINŁCZlEJ: Ryś Popio­
łek, Ziutfka Sowia,nka. „Tarzam*1, „Zuch z 
Dąbrowy" oraz Wosik Boigtuiś 2 Zawiercia, 
klasa Vi Szkoły Powszechnej w Gniazdo­
wi*; i jedno rozwiązanie bez .podpisu.

umysłowe
KTO OTRZYMAŁ NAGRODĘ

W wyniku losowania nagrody za dobre 
ro,związania otrzymują: Bronia. Bucha­
cz ówr a z Zagórza. — ładną książeczkę; 

Ryś Popiołek -  Ptaszka z drzewa; 
Zygmuś Korek i Mazurówna Marysia z 

Sosnowca — Dwa bilety do kina na po­
ranek; Markiewiczówna Krysia — ałbum- 
1 .1 mięt ni k ; Zuch z Dąbrowy — komplet 
- • ozków do zbiorów.

P o g a w ę d z i m y  t r o s z k ę
Dzisiaj naprawdę króciutko pogawę­

dzimy, bo mi powiedziano. że już niewie­
le miejsca pozostało w niniejszymi nume­
rze naszej gazetki, Zaraz, na samym 
wstępie zapytuję Was, moi Drodzy, jesz­
cze raz, czy zaim.io,szczana w _ .̂ Moiim 
światku’" rozrywki unnyslowe nie są za 
trudne. Przeszło trzydzieści rozwiązań 
musiałam odtożyk do teczki, na której 
jest napis: złe rozwiązania. Zatrwożyłam 
przy tem jedno: jeeł )X> kiilka rozwiązań 
posiadających jeden i ten sam błąd, na­
pisanych jakby tą samą ręlką lecz z róż­
nemu podpisami. Nie trudno było mi się 
domyśleć, że niektórzy spośród Was. .ma­
jąc dobre serce, wyręczają kolegów i 
piszą ■ za nich rozwiązania, a oni się tyl­
ko na nich podpisują. Uczynność jest 
piękną zaletą, lecz wydaje mi się, im pod 
pisywanie się pod cudzą pracą, nadsyła­
nie rozwiązań nie swoich jest mniej pięk­
ne, prawda? Przekonana jestem, że odtąd 
jiurż nigdy nic otrzymam podobnych od­
powiedzi na laroiglówki i szarady z 

..Mojego światka"1.
W tym numerze naszej gazetki nie od­

powiadam na wiele listów, a to dlatego, 
że otrzymałam je później, aniżeli w 
czwartek. Tyliko na listy nadesłane do 

czwartku kaiilfigo tygodnia odpowiadam 
w najbliższym numerze Światka. Później 
nadesłane — odkładam do następnego 
numeru.

A teraz wiadomość, lstóra Was zacie­
kawi: w następnym n-naa wydrukuję 
Wam list Janka Urwisa, który zgłasza 
różne pomysły, Tymozaseun przesyłam
Wam Kochani, w-iale serdecznych po­
zdrowień.

CSOCiA WANDA.
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O D G A D N I J C I E
ŁAMIGŁÓWKI DLA DZIECI DO LAT 9 

1 ZAGADKA
(niaderdal Janek Więckowski, z Bobrka) 

Nie jest to młoteczek, 
a przecież wciąż puka.
Kto chce go odgadnąć, 
niech go w sobie szailkn.

M ZAGADKA
(nadesłała Kazia Gzarnnlka).

Pr/i'/ J — to imię chłopczyka:
W - do niego zaprzęga się konika*

Tli ZAGADKA
(nadesłała Ninika Niebieskooka) 

Pierwsza - lo trzy kreski złączono n doi u 
jedlrią literę dadizą pospołu.
Druga — to imię żeńskie, co ma 
na początku a i na końcu a.
Kito caltaść ma w domu, tan kąpać się

może,
Gdy mróz jest na święcie j zimna na

dworze.

IV ZAGADKA
Mit «zkani w piecu krótki czas 
Mogę spali ić cały kus.
Mogę także skrzywdzić cię.
Tytko wody boję się.

ŁAMIGŁÓWKI DLA CZYTELNICZEK 
I CZYTELNIKÓW PRAWIE DOROSŁYCH 

I ŁAMIGŁÓWKA
Znajdź siedem wyrazów różniących się 

mniędzy sobą tylko jedną literą;
1) Miasto w Poikcc.
2) Inaczej casarz.

Inaczej prezent,
Wąwóz inaczej.
Tytuł w Anglji;

,■ Uikrop. /
Inaczej gorąco.

H ŁAMIGŁÓWKA 
(ułożył Rudolf Kozioł)

Znaleźć 7 wyrazów, których 
iitery dadzą rozjwiiąjzamie:

1) Rodizaj młyna.
.2) Mała izba. 
i) Mieszkaniec dalekiej północy
4) (Jrzędńik, fuakcjon-anjuisz p •*.

wy, roznoszący listy.
5) Ptaszek śpiewający, którego ma­

my często w domu.
6) Część świata.
7) Bieda, niepowodzenie.
8) Piękna miejscowość między Olku­

sz am a Krakowem.
9) Materjał potrzebny do wyrobu be­

tonu.

HI ZAGADKA
Wprost — przystań morska, zaś wspak —

ślad
Kto odgadnie będzi© chwat.

IV SZARADA
Zmieniając tylko pierwsze llirtery 
otrzymasz różnych wyrazów cztery 
Reszta jednaka. Gdy nie wiasz jeszcze, 
znaczenie tych słów zaraz Ci straszczę; 
Przez Ji*1 pisana jad nazwa ptaka:
Gdy na „L“ zmieniisz — doili oznaka; 
na „9" — specjalność dobrych kucharzy; 
od „N“ zacząwszy, znajdziesz na twarzy.

PORZĄDNY
k.auoilflk: Prawda:, Mamusiu, że jak 

będę duży, to mj urosną wą^y i 
bu odia.

Mamucia: Tak. Karolku, ale dlacze­
go pytasz?

:K.ati'oieik: Bo wltediy, mamusiu,, nic
będę poiiifaeibowial myć całej biiiiai.

DOBRZE ZROZUMIAŁ.
(Płatni iiMiuicizyiciiel dftutgó tlomacizy dzie 

icłoan, co to jest toaztba minoga, a co li- 
t zibia poj-edyńCza. W końcu je pyta ;

' Hjoiziumiecie juiż teraz, oo to jesit jiiadba 
ipoflddyińiczâ  a co mnoga?

7-letinii Kaziło podimosi dwa palce; -w 
igjórę i odżywa się: ja  jiuiż rozumiem.

iP. nauczyciel: No to daj jakaś pozy 
kfadi.

Raańio: Spodeintki u gór.y — to bę- 
dtzie łjcizlba — pojedtó ńc-za, a u dołu 
— 'licizihe mnoga.


